
Michał Asanka - Japołł. 

Przeznaczenie-Kobieta .. 
Ws,zys,cy z:naliśmy MHos,za Strzemię, 

wysoikieg,o, tęgiego mężczyznę, któiry :imp,o­
nowal herkulesową s.Uą, a też jaiko mail.arz, 

. bo 1byJ z1nanym .art:n,tą malarzem, wslawH 
się poirtPefam:i kobiecem( u nas ·i ·zag:mni­
cą.„ K·odrnliś1my go równid, ho dzielit z 
nam.i rn,dość i smuteJ<, a Już, ilc1kroć „za wi­
ną I· do ,portu wysp b!1o~oslawionych", j.ark 
ma wfal, gdy ,pos'iad:ll większą go1tówkę -­
sprr.; ·~at nas, „mary,narz:r :bez,do1mny,ch", na 
uczty. kt6re byty :iśde lu.kul1lusowemi bie­
siadami, :nie mówią,c O· serdeoznym nastro­
ju, jaki panowal dzięk,L iMHos,wwi, który :po­
trafił bawić drugich, j:a~ 1Rzymia1n:in ... 

Miłosz - ,Ce1zar! - wola!i.śmy - niema.5'z 
wśród Jlas Brutusa, tkMryby dę izdradz.H, 
lub sztyl-eitem 1pozbawi.ł 1radośd ży1cfa ... 

Ale Milos,z - Ce.zar od pew1neg10 oz.asu 
wyda.! się n:am tajemn:iczyim ibard1zo... Za­
częliśmy ~10 posądzać, że ... ma ochotę :wy­
:malować ar,cydziel,o nowe, stąd :z.ad,uma :i 
mela1ncholja ipr1zed sl,OJka świtem ... Im głęb­

szy mrok, ite.m roz.k1oszni1ejszy, ja.śniejny 

świit..„ 

Ba! ,z.aieząl ,nas unikać„„ A że mieseJka­
ldśmy w wielki·em środowisku żyda, stollcy 
i m1es1c1e <0 s1zerorkiej peryferj.i, fody każ,d:r, 

p1ochl1o:nięty sobą i w.alką o jutro w c-or.a.z 
to !bardziej cz.<Jrnie.is·zem źwie,rdadle, nie 
mvślal t::i,k ·o Mifos·zu.„ Ale, ·ilekmć s·io ze­
szHśmy, każdy r:zucal pytainie: 

- Co fam :Mif,0:1z pm.abi.a? Pewnie ma­
luje i zaimknaJ d1rzwi od hafasów eump:;,r! 

Nawet ż·ony ,nie. w:idyw.aliśm.r, tej uro-. 
czej pani .Jadwigi, w ·ktńr,ei na ·zab6i s·ię ,ko­
chali .poeC'i 1ora1z J.itera,ci, ho um1.al.a im glo­
wę zawrócić, ·a już g.odz.i.nami dys,putować 
o sz.erokich prą1daiel1 ,od :roma:n.tyzmu ,J.o fu­
turyzmu .. „ 

Spo1bkalem starszego odemnie, .Ja.na Ku­
szela, .rzeźb·iar.za, iktó:ry 1czę.st10 zagląda.I d·o 
Miłoszów - więc l,!)O pytam: 

- Cóż M:if.osz,owie! tCzy '°'n może za­
mierza :@::; 01puśdć?„. 

- Zgadłeś! 

Ale Kuszela, nie dat' S'ię kus·ić, więc tyl­
k10 tern je,dnema slo:weim 1zbył mnie, ,obiracają,c 
temat naumyślf1ie w stmnę wręcz pir:zedw­
ną, .mówiąc 10 wysfawie oraz •o swoim pom­
niku Cho1pina. 

Staray/,o ·mi jedno sł1owo. Czekaj! -
pomyśfatem. -- spo{k~vm miodeg'CJ „.for,emia­
sza" (:naz:rwał się wtaściw1ie J1eremi Kostj.a­
,foow), a ten mi wy·śpfow.a, gdy mu pow:iem, 
że Jadwiga, 1pa~1i ,Ja,dwiga„. lmcha się w 
nim.„. 

„Jeremiasz" cha,dza! do ,ka wiair:ni, a lubH 
tam mar1zyć god.z,inami, wpatrz101ny w ruch· 
uHcz,ny, gdy sam u:krywal s:ię. w pow.Haki 
snów 10 .. 1pani Jadwidze.„ 

Maiąc tedy czas, bo skońc;,~:f, r 1 w 1ym 
dniu akurat ·ostatni rro.zd,zial mojej powie­
ści... „walę"~ cq się zow.ie, aby e.asfać „ T'e­
remi.as:z.a''. 

Redaktor: l(łemens Orchulski. 

Można byfo myśleć raczeJ o trzęsieniu 

ziemi ,i zniknię{;iu 1kawiarni, uli.cy, ale ·nigdy 
o .nieby1t:ności „Jeremiasza", marzą1cego.„ 

Więc kfaniam sdę mu .z ulky„ .. Nie zo­
baczył, rozma1rziony, szukają,cy w .każ.de 1i ,ko­
biecie. podobnej ido ,pani Ja,dwigL. a po,do­
bieńst\VO byf,o niemożliwe, boć, jak twier­
dził, tak pięknej, drugiej niernas,z na świc-

1-·.e !.„ 

\Viitam „Jeremiasza", a że by! bardzo 
grze.cz.nyrn ,c.zl,owiekiem, 1tedy stinzepnąl ,ma­
rzeń IPYlek, by 10.kaz.ać jesz,cze 1kwia1t wdz.ię­
ku i poezji, bo był ues1ztą bardzo p:ięiknym 
mlodz,ieńcem.„ 

- nobr:ze pan wyglą1da ! - 1za.oz.aJ1em. 
- ,Wygiląd mój ,nie sta:nowi jes1z.cz,c o 

rnyd1 myśla1ch i duszy. 

- Ale! c'o porabfadą 1państw10 :J\'Hfoszo­
wie? .„. 

- On! .t1otr·! - prze.p1rasz:aim, ale mus.zę 
tak 1pow,iedizieć„. 

-- Co? ma miłość Boga, bo ,i Ja .zaic.zuę 

złorzeczyć panu!... 

- T10 Q nk1zem .pa1n n:ie w,i·e? „. 
- Najzupełniej, ale dowiem się od ko-

chaneg10 'pana!... · 

- Ostatn1ią p.racą 1tego :ar.tys1ty, ·jaik panu 
wiadomo - była ,.,!Kobieta - 1przez;n,a.cze:nie" 
czy ,,Przez,na.cze.nie - Jrnhieta".„ I sam swrij 
los wymal10'watL„ .Mogą po-e1cii p1r.ze,ozuć 

wi1ele, mogą też i malarze„. 

Tu „Jeremi.as,z" pow:iódl wzr·ok·iem 1po 
ulicy, ho przeszła ikiobi-eta ·O kihiiei, {ak łu­

dząco podobnej do pa1ni Jadwigi.„. 

- Ale! Kto mu służył ;~et 1:1t·deL..? 
Pan wie, że u znanego lekar7, · IJc,,,1k;:i,· 

slużyla ZoUa Miirec1ka, t.a „diabelnie kttszą­

'ca", J,ak ją zwal Kuszeh1, kobieta„. Pod11Ó­

dzila 1ze ws:i, skąd j ,pan St1nzemię, a w:ięc 

z,nali się... P.01dohino jesz,c·ze, gdy 1zjeż,dża,t 

jako uc,znia;k na wa,kację dio dioimu .... Wów­
czas ją„. poifoo.chat!... 

Znowu ,oderwało uw,agę „Je:remi:asza" 
obldicze a la :pa1ni Jadwiga, ale sromotni1e .siię 

zawi6dl, wdęc ,jął dalej mówjć: 
- Co za .zbieg 1okio1l:iiczności, fa JVHre·aka 

przyje,chal.a ,z żoną lekarza, boć· ona też 'p10-
chodzi, skąd i pan Strn·emię„.. Wszys,cy z 
tej „p1r;zeklętej" wńo:ski.„ 

(Uder:zyly mię sł1owa: „kitr", a teraz 
„przeklętej" - .ze skiwniika Jeremiasza, 
który 1tyl:ko szafowa! poetycznemi sfiowy, u­
n;,kając wulgarny,ch lub. 1,dos.a·dnie uHcz­
,ny1ch !). 

·- Milos.z.ow:ie ,c·zęsto odw.ie,dzają leka­
rz.a.'.. W·ię·c pan ;MitoS!Z postanowił wyma­
·lować Zoś1kę.„ .· Bied:na, ·ofiia:ra dz-isfai, pani · 
'Jadw.iga, jak wiafomo., chora, bo w poważ­
ny1il · sta,ni1e, nie s.posfrzegła, ż,e mąż 111Jetylko 
maluje, ale 1k,nuje ...• ucfoczkę:„ . 

- !Dokąd, czy uciekł?.„ - spytałem już 
nie~poko1jnie. 

-:-'-- Wyjechał .z nią, ido„. Ameryki...! 0-
b ra'z nabył. miljo,ne.r, wstawi.! 1pan,i Jadwi­
dze tys,ią1c ;złotych, a sam ,z iresztą :L. Zoś-

,ką umknął... Już pewnie w New Jorku lu'b 
Chi.ca go.„ 

Tym razem ukryl głowę „Jeremi.as1z" w 

dto.niaieh, aby okryć swą 1twar1z, :widooz:nie 
.zbcilatą i bairdzo ws.pók:z,ująq z losem pa-
1l1•i Ja,d wigi... 

Mnie się prz.y1po1mniala cala ihis1t1mja: Mi~ 
t·osz nieraz w in.atdmieniu, czy też mzma­
rzeniu, gdym sieidz:ial u 1niego w p.mcowni, 
mówi!: 

- W·ies1z! K·obiieta naszem p.rzeiznacze­
niem! I Jli·e myśl, by ,ni(.) byl.a Ż'Oilla twoda„. 
Ta, którą 1ko1chasz, ,często ,z,cJaleka, ,ale mu­
si się z tobą spotkać, a :wówozas spe!,ni s,ię 

przeznaczenie twoje .. 

Nie zap,omnę 1tyd1 s.łów! M!:ięc 1zaga,dika 
ich leżała w duszy ,Milios1za„. ,Q,u tak się 

bro1nH ,pr1zed tern „prze,z.na,c;ze,nfom - kobie­
tą", :;iż„. ,dal ·Ohr.az ii {Jkup.ił go żydem ca­
lem.„ :Bo inie chcę wierzyć, .aby był sii,czę­

śLiwy w Ame.ry1cc .z Zo·śką„. 

- Czy wi'e1ĆJzą o item nas:i znaj•Oilni? .:__ 
s,py:ta!em. 

- 1Wszyscy! a diziwię się, że p.a111 nk 
,nie .. ;wi1e !... 

-- Pisałem pow.ieść, nie wydmdząc ,z do 
mu, a tylko czasem wieczorem ·do .pairku 
ang1ielskie~o .. Tak, ja ,pi.salem piórem, ~dy. 
Miłos·z żydem i przcznaozcniem !.„ 

W.v.rwahi mi s·ię mimowoli, ie „.Tere­
. miasz" spojrzał na 1mnie stir(1sz1nie.„ 

-·- Ale .przez11~!1\.:izcn:il: wim10 być w nas 
samych! - odrze Id .na to „.Jerem:ias.z" 

·-·Nie nw.gli go zwDlcz~1 ć bogowie, cóż 

.mv. 1b,ieidni ltKIZ·i1e„. pr6howałem wytló;. 
maczyć i 1<·istatccz:11k oslahić dllmną odpo­
wie:dź „Jeremiasza". 

Potem opowiada.! rni, jak odw5e·d,zaj<\ 
z.naj·mi .panlq .Ja.dwig·;; .. jak ją p10,i;:fosz.ają„. 

Natnralnie 1c.zulcm, że „.Jc:remias 1z" jest ,nfo'-
1ridstęp,n' 1m 1pocicszy·cielcm„. 

-·-- Pan zapewne też c.zęsto tam 1}r.ze­
bnva? 

-- 1My1li się p,an ! SUHam się prnnóc w 
czem tyl1ko .mogę, aJ.e n:ic chcę zoba1c.zyć 

smutnej twarzy tej bie1dnej .kobiety .. „ 

- Widocznie i .ie.i przezuacn:11ic„. 

- Nie mówmy już o {em! -- pposil „ Jc-
remj:.isz". 

. Zapómnidiśm.v w 1pairc; la·t {J tej histmii 
Mitosza z Zośką, a s,trac:il:iśmy ślaid pani J.a­
d wigi i J eremjasz.a.„ Aż wr6cił z,11ów 1Z po-. 
dróży do swokh .Ku-;,zeila, zaw.a,dz'iwszy po 
rJr.od:ze ·O wieś, skn.,d MHo·sz .j Z1ośika ara.z 
żo,na lekarza ,p.ochc,d.zil:i ! Ten 1PJ1zywiózl · 
n:lim wiadomość, że„. Milosz sic uto,piił w 
cce1anie, a Zośka, ratując g{1, zginę1l.a też,„ 

„Jeremja·s,z" ·Ożeniił się z pa,nią Ja1dwigą, J'l'ie 
b1oi~\1C s·ię prz.e.z;nacz1enia, bo je mi.at. w s16bie 
sa,fuym. 

Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 

~ ....... 
Rok IV.· 

inister Spraw 

Łódź, dnia 10 lipca 1927 rnku. 

ewnętrznych gen. Sławoi -Składko 
na inspekcji w Łodzi. 

w dn1iu 18 ub. m. :zaWiitał ido iboidizi rbiicz wrog6w 1ozys'łiości, mi:n:ist-er spraw wewcnęfa·zny;ch, ge.ner.ał 

Nr. 28. 

ski 

11>rz.e,pr1owadz,enia d1nspek:.cj1i sa:nitarnej miast.a. 
Zdjęcie nasze :pne.dsfawia ministra Skladk·o,wskiegio z 

wnętrizny;ch, ,p; z. Zaktzewskiegio, p. wodewo1dY Jaszcwt:ta, 
i Grohman:a na dJa,chu 6-gio. ,pjętra fabryiki Scheible:ra. 

imałżio:ruką w towairzystwie inaiczelmka wyooia.fu .Mi1nis<terstwia Sp-raw We­
,Jw~end.anta podicji państwowej w Łodzi p. :Ferstera <:>raz pp.; Scheiblera 

fot Aleksander Meyer 
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Teatra I ja. 
Teatry warszawskie ku czci Słowackiego. 

O teatr lwowski. - Reinhardt w Pradze. -
Pirandello kandydatem do nagrody Nobla. 

Z ,pośrOid uwczysty,ch widowisk, ,z,orga­
nizow.anyd1 rw 1teatmch warszawskich w 
związiku z p.owmtem p1wohóiw Juljusza Sło­
wackj.ego do OJczyooy, ina pfan pie,rwszy 
wysuwa się ws,paniiala za.iste im,cenirza~ia 

„Samuel.a Zbo,r,01ws1kiego.", doik1o:naina przez 
L. Schillera w Teatirze PiO'lskim. :Mimo zna­
czne .skn6ty tekstu, spoiwod1owane najroz-
1!11aitszemi względami, im,cenixacja ta, srta­
nowią,ca pierwszą próbę s,cenkwe.g,o ure­
a1l1nienia ge·nJalnych 1natchni,eń W'iesz,cza i ol­
brzymich Jego kioncepcy,j metafirzyc,zny.ch. 
wypadta w s,p.osób ,prawdziwie 'imponujący, 
zbliżając lic·zne rzesze niewia1emnkzo1ny1ch 
w te objawienia .poety1ckie dio ~róde.t nai­
gtębszeg,o 1p.oz:naniia ,nauk·i K1róJa. - Ducha. 

Inwencja 1reży1sersika pp. Schillera i Ho­
,r.zy.cy, stają.c z p,ochyliocri·em ,cz1ołem u wró1 
wielkości arcy<l,zleta, nie ulę,kb się ,przedeż 
śmiałej próiby nadarnia mu p1astyicznego 
ksiztaHu sieen'icznego, a pr6ba ta, we,dług je­
d.nogfoś.nej i sprami·edliiwej 1oce.ny - wypa­
dła jak.najbardziie~ dodatnio .i owo,c.nie. Wy­
d1obyto z „Samuela Zbo.wwskiego" 111ietylko 
cały jego ikotumowy splot diramaty1czny, ale · 

wywo.fanD jednoc1ze.§n.ie i uzmysforw:i1011Jo du­
cha tego d:zfola wrnz ·z ideą, iktó,r·ed jest re­
prezent.a.ntem. Sz1częśliwe 1zharmoni:z.owaini·e 
;p.i1e.rwiastków muzyki, świat!a, Jwmbtn.a.cyj 
ą uldad1ów ~rapowych i wogóle rws1zystkie­
,go tegio, .oo srtanow:i za wartiość t. zw. 1p1r.ze­
strzeni sceniicznej, .osiągnęł.o aJurnkt sz.czyito­
wy 1 -01lśrniewający w .odsłonie ostatrniej {s1ce 
,na Są1du), będącej, ijaik wiadomo i W awn­
ce.pcjii. .poetyckiej „Zbo1riowskieg10" naJwyż­

szym szczeblem }ej po1tęgii :i wzniosfości. Ta 
osfatnia scena, :il.ustmja,ca ~.wa·likę .dwóch 
wi,elJdich :idei w ooszy Twór·CY;1. a zakoń.czo­
na siint,ezą o kosmkzne~ w1pr1ost s:i'le 
'wsze,cJ10garnie1nia, spraw;ia w .iinsce1ni:z•ctcti:i, o 
któ,rej p:iszemy, niezgfadzoine nkzem wspro­

mnie1nie - i !każe 1tęskni'ć dio, .takfoh czasów, 
gdy illajw.ięks:ze a1TCYidizie.fa poezj:i p1o•lskiiej 
nie będą 'w ·teatr.aieh 1naszy,ch iPOika1rimem, j.e­
.cty1nle w:~rw:i~likie, raz na. d.~iesiątki tat 1Pll"ZY· 
1padająioe święta, p1odawa111ym. 

świiet1na: . kreacja .. Adiwea:tt·O·W:k1w. w roH 
Lucyfera by,fa należytą alo<lpma, twór·czy,ch 
wysJtk6iw reżyse1rsikkh. Ohoik n:ie~o, pp. 
Buszyński, 1Maliszerwstki, Nowakowsikd· i Ma­
ik.ka iztoży1li w swym aikitorskim itrudzie 1pię­
kny hiotid pa.mię.cli Poety. 

Na .bair<lzo wy.s1oikiim po1zi1oim.i1e sta.nęl:a iró­
wniież ,reprezen:ta~a „Księcia'· Nle.zł.omi!le~o" 

w Te~.it1nze NamdO!\Vyrn. Zas.tuga, to, w pier-

Nicz1wykłe !ZJawJsilw infobieskle - z·aćmie1n:ie sl1oń1ca, - olbseirwowa,ne 
r,ównież w Łodzi w dnJiu 29 ub. m. Na :zid~ęiclru po,czątik:Jowe ;! k1oti1cowe 

fa:zy zaćmlen:ia. f"ot. A. Pippel 

Na fotn1isku !Mzkieim wY!k1oń·ozorny zosta.t :eiaJ~owiici.e i ,od.1dany do użyitku 
nowy :h?dynek, przezna,cz1or1w ina prywatne pomies!z,c:zen,ia dla foitn1iik!órw, 

stacj.01nowany1ch na .)otiniisku pod. Ł-odzią. rot. A. M.e71r, 

·~,. 

wszej l1inJi. ,Juiljus~p. Os,te1rwy, który piróC4 
,i,nter.esującej i .p:ięiknej ko·nice,ptji ireżyser­

s1ldej, ujmująicej cal1ość w.ido·wisika w jedmej 

odsłomle, bez prizerw, ·da1J ;róW111ież maxi­
mum blas!k:u sweg10 fal,e111w 1i 1pra.cy aikitmr­
skiiea Jako Ksią:że !Nj,e:ztomny. Pi0emat rbo­
haters~wa 1i pośw:ięicenia, wy~piewany przez 
Słowaddeg,o w 1spi2Jowyiah strofach t1ragedH 
mz,e,brzmial 'Zie s.ceny głosem dzw;ooo, łair­

gającego itlajs,zla,chetiniejsze struny dus:z slu­

ą:ą;a,czy" ;1g1a[I'ująicego im ohw1ile .. najwzni10.ślej-
~ I ' •· •r._l!I:" 

szych i 1nais'Ilniejs1zy1ch wzruszeń. rMuzyka 
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,prnf. Dolżyakiego, ideilmraicJe Dra!b:iika tlba!I'· 
dz,o idob,ra gra ~airtilleirów 10ste1rwy 1(G~1om­
rnkika, Szymański Jan, Szymański Alfred i 

irnni) d.ostwily się do tego wys<()ikJiewo itoou, 

Móry tętn[ w dz1iełe Sfowa,cikJiego, zaws:ze 
św:ieży i kir1Zepią1cy. 

Odrębną nutę w aiko:rdizie 1cLraanatyic.znej 
twór.cziQści Wies.zcza, odil'ę;bną w .sitosuniku 

do dwóch wyżej wsp.omniaITTy;ch a1rcyidzid, 
sfanowli „Zł1ota OzaS:zka", wystal\Vii•orna w tn· 
sicemizacji Solskiego w Tea:tr:ze Letnim. Ten 
f.ragrneinta:rycz.ny, 11'.ies,tety, dramat szla-

chedci po1zwala, cri,a,równi z „Mazepą", „Be­

nLowskim", ,jliorsztyńskim" poz.nać i zrn­
ziumieć piogilą.dy Slowa.eikiiego na przeszłość 

nairo,do·wą, k1omenfo,wane ido dziś dl'l!ia .czę­

sto :zbyt jedino.stronrnie 1i dow;olnie, ina ,p.0id­
sfaWii,e drobiazgów tyilk10 :i ułamków całej 

twórniiości 1Wiesiic:za. Górny 101t nat.chnj.eń 

nie odjął pr·zecież Poe.cie zdiolnośd do wni­
kliiwego, reaHsty;c.z.nego 1niemal s,p:ojrzenia 

a .czy to :nas1tąipi - 111ie hędz.iemy ,dziś prze­
sądzać. 

Wiie1Lką sensa.cją artysty,cz,ną w Prndze 
Czeskiej byty 3 widowiska pantominy p. t. 
„Mfra.kil", urządz·one przez zespół Maxa 
Reinha.rdfa; a przy udziale statystów ii ze­
społó'W miejscowych. W pa,ntomiinie tej, 
mają·cej za treść piękną legendę 10 g;r.zesz1nej 

,za1konnky i N. Marjii Pa1n.rnie, główna rnla 

wgiłąb hisforycz.nej, ·szJa,cheddej .pr:zeszfo- przypada Humom rnaz ,dwom posfaciom 
ścL 1J podkreślić należy, że ,0d tej ,pr,zesz- - kobie.cym, z który1ch jedną gra lady Man-

uwypUJkleniu prz.eidewszystkl·em wsc'lyst­
tldch momentów formalnych. Zahija to gtę­

hoką 1rnyśl legendy, sparaf:ra:z.owa1nej pięk­

nie w Hte,racki s.piosób, prze.z poetę Vol­
moeUera ,i muzyka 1Humperdincka. . Cho­

,oiaż w Amery,ce te.n „Cud" Reinha11dtow­
ski deszy.f się ogromnem powodzeniem i 

g1rany by,! np. w N. Jo1rku 300 razy, jeid­

naik :pubhc,zn.ość prastk:a 1D1rzyjęła w:ido,wa­
ska „Mirakilu" bez 1wiel.kieg10 :za;pału, fak, 
że w rezultaciie grożą Re,i.nhardtowi prnce­
sy na tle 1nieict.otr~zyima111ia :ziohowiązań fl­

nanslQ'wy;ch. 

f,ości n:i1e odwrnca siię tu· St.owac.ki 1ze wstrę­
tem i ,nie1chęc.ią, 'lecz ·-:- pr:z,e,ciwnie - z imi­

f,ościa szu!ka w niej 1teg;o, ,cio Ju,dz.i jednego 

n:airodu łą1czy i spaja na wieki. I właśnie 
dla 1tego celu - uka·zan:ia praw,dy przeżyć i 
myśli Twórqr, WY'Sta wfo1nie „Złotej Czasz. 
ki" w .dniach Jego święta im.iaf.o · ·do1nioslE­
znacze.nie. Zadan1ie fo spełnione wstak1 

tern lepiej i ·doldiadniej, ~e zarów.1110 Soilsk 
ja1k i. ws1zyscy jego w tern dzi.ele ws,półpr.a 

cown'iicy, · uczymili 100 .należało, by .pr.ze·dsta. 
wieniu na,dać ksztalt, g1odny wieltko:ści 1dnii 

nieza,pomnianyd1. 
P,rzechodząc do priozy teatralnej, wy.pa­

da :Ża.notować, że los te\1.'trów lwiowskkh, 
który;ch zamierzone wydz:ierża w1ienie, 1ob­
sta wiio1no, jak pisaHśmy, idrak.ońs,kiiemi .iście 

warurnkami, jest w;ciąż 111i,ezde,cy1dO'wa•ny. 
Niezde,cydiowauy właśnie .z tej ,pnzyczyny, 
ż.e ni1kt abso!Juiniie na ·t.e w:arunlci się n.ie 

z.gadza i z~od.ziić s•ię nie może. W tej sy­
tua,cj:i, w ,sfernch .miejsk:iich dyskutowana 
jest 1osfatni10 poważ1na ·of.erita dy1r. Schillera 
z Warszawy, ikt6ry jednak pr12echi0idzą1c do 
porząidkiu dziennego na.id pornyslaimi oj,ców 
miasta, 1p1riopo,nuje jedynie ,objęcie idyreik1c'ii 
t·eatróiw, p.o,z.o,stawfollly;c:h w .z.arzą,dz'ie miej­
s:k!im. Wyimagałolby to re:asuimpcj:i ,popirze­
d.ni1ch 1uchwat c:zy.nniików kiomunalny,ch -

ners, arystokratka a1ngielska. Pa1nti0mi1na, 
,insceniz.owana ·Pr:zez Reinhardta na spo­
sób ,cyr.kowy, ame1ryikański, bo znaczy 
przy wciągnię.ciu w ak1cję - wiidowni .oraz 

Ł6dzika Straż 10gnir.wa Ochotnkza 1czy,ni sfarania .zmierzają.ce w ildemll!ku 
wprowadzenia niezwykle 1docrii,osJej dla poż:arnktwa inowa,cji w 1posbaci 
elektrycznej sygrn1l!za1aJi pr.wciwpożanówej. Na zidjęciiu d1oroczine 1zgro­
mad:zenie czloinków t. S. O. O., ina k1tórem 1omawfano 1P.OwYŻS'ZY. pr.oJekt. 

Delta. 

Członkowie Towarzystwa Przyrodniczego w f:..odz1i .odbyli 
Młodzież w hołdzie prochom piewcy Króla.;. Ducha. 

Grupa t~!c zen.i1:: ,,;imnaz.jurrn żeńskie~o, 'E, 'Kry1g;iewwęj w 1Łodz-i. 
Mo:rą.ca· udział w uroczyiSrbościaich S1P1r1órwaidii.e.n.ia zwloik Jui]ju. 

sza Stowaoki·eg.o. 

· wyde.c:zkę samol·o,t.em z J.ottl'i.sk,a· L. O. iP. P. 2JdJęc;Le· pr:zedsfa­
wi'a momenrt: ziaJmowania mieJs.c w ikaibi111'ie. 

rot A. Meyer. 
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nem. 
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w Zakopa 



JENO HELTAI. 

Figiel w klubie. 
Jarko mlody al.owiek byrłem 1czł1ornkj,em 

Klubu Be1zdomnych w tBuenos - Arires. 1W 
]rurksusowo. umeblro1wa,ny1ch PO·kr0jad1 grał.o 
rtam 1w 1karr-ty, .prneglą<laf.o pisma lub obia­
.do·walo :kil.ku.dziesiędu wy:fraczo.ny1c.h ge.n­
tlemenów kilkunastu 111:amd1owośd. Ban 
kierzy, ,dzien.111ik.a,nze, rlmpcy, dyplomaci, ma­
larze, pre.zyrdeiici i radcy grywal1i w haka i 
pokera dra bialegr0 rana. 

w 1tyim to klubie zaiwa1rłem znajomość z 
trzema wytwomyrmi ,pa.nami: .prezyrdentem, 
prrofesorem i prUtkto1wnikiem. Dziś jes,zcze z 
dumą wsp·omlirnam ,naszą 1zaży1łr0ść, gdyż ja 
byf.em wtedy poprnstu żóH·odziiOlbem, a roni 
do]J"zaly.mi męż1czyz1nami, 1bohatera1tni wiel­
kkh ł·owów, rewo1Jucyj, aw:a1J1tm mHosny-ch, 
PIOlity,oznych zamieszek i wydarzeń nauko­
wych. 

:Nie wiem, dzię:ld ,czemu fawmyz,owali 
mnie ici męż1owic, -częst10 1wali p:a1pierosami, 
J.i:kierrem ·i rdiobremi rndami. ŻaluJę, że kh 
nie ,p,osfuchalem - moż1e lepiej by·f1oby mi 
w ży.ciu - :ale rkażdy ma swoje ·1poglądy i 
zwłaszcza w młoidośc:i brio,ni ich z zadętym 
uporem. 

Nie zn.am, .niestety, na·z1wisrk mokh Pif!ZY­
jadót. W Jdublic zwmca·l się ikaż1dy do ,pr·e­
zyrdenfa ;pe,r „panie pr·e.zyde.nrcie", choć initkt 
Tii·e Wiedział, 1C1Zemu Wlaśreiwie przewrodni­
czył. Był prezyide1ntem - i basfa, talk sa­
mo ia:k puł1kr0wnik ·bYl pu.fik.ownd1kie1m, choć 
zawsze ,chodzM w cy1w.irlinem ubraniu. Gdzie 
i jaik·i .pr,zedimi•ot wy;Jcfa.dal profesor, rówin.ireż 
nie by.to niikoimu wiadomem. !Klub 1inte1res,o­
wat się 'tY!lko tern, 1kfo wyg,rywa - barnk 
ozy gm.cz. 

T1rud,nro mi więc byfo, 1będąc .zapr.zy~aź­
ni.onym z 1te-mi tr!zema ge.ntlema1nami, ido,py­
tyrwać s1ię 10 k·h 111a1zw:iska. 

Pewnegro l}J1ogodneg{), wi1e,cwru jedliśmy 

w czrwórkę koilaoję. na ta1r.asie kluhowy1111. 
. Byliśmy w różowych ihumora1ch i o:próż1niali 
bate,rję butelek 

Qk.orlro godzi,ny ,11-tej 1taras op.różnril ·s:ię. 

Bez.doimni .pos:zli do salonów giry. Pułrko­
wn:irk: rmzejrza,r się 1wokofo, spo,j.rizał ,na ze­
ga1rek ·i ·z szatatlsikim śmiechem r0świad­
czyf: 

- Moi pa111rowie, mam świietny 1pomysl. 
Dziś ]·est 311 marz,e.c - za g,ordz.inę bę.dzie 
pierwszy kwie.cień. 1Spfa1tajmy iBezdromnym 
prima - aprlliąowego f;igla. 

- nosik·omale ! - pr.zyitaiknąt .prezydent. 
Prrofeso.r skiną.I gfową w imiik:z·einriu, a ,ja 

ni·e mogłem ukryć srw·ej radościi. 

- Ale jaki figiel? - spy.talem. 
P1rezydent po n.a1rny.śle nek-ł: 

- Czy 1pa.nowie mają ;pr1zy sobie rewol­
we1r? 

Byfo zwyrcza1em pięknym i usrtalronym 
Kfobu Bez,d1omnycb, łe gariderohia1t1y rew.i­

. dorwar idoklardt11Je wchótd!zącyrch i odbierał dm 
rewolwery · d scyz,oryiki. Przyicxyiniafo. się 
t.o d.o ·do,brej ,opi.nłi sp,01f.e1c:zeń·stwa o kh11bie. 

Redaktor : Klemens Orchulsld. 

To też pytanie prezyde1nita zdumiało m:rrie. 
K1tóż mógł mireć 1rewolwe1r? 

- Ja mam. ~ powtlediz;i,a.J put:kownik 

- I .ja! - .dodał p1rnfosr0r. 
rF»rezydento1wi ,r.ozjaśnHa się twar:z. 

- To dobr.ze. Ja mam ·drwa, mogę więc 
p1oży,czyć j~den naszemu mlro<lemu 1przyJa­
del1owi. 

Z temi słowy wcis111ą,t mi hwwi11:i111g Jo 
ręlki. 

Pulkowniik za,jrnat pr•z·ez ·Oik.no rdo nie­
oświetlronej cz.ytel:nii, poczem doby! zega­
rek. 

- P6t do ·<lwrwnastej. Zawcześni·e. Ka­
wał możemy zrroibić rdopiern w kwie,tniu. 
Teraz więc chordźmy do salonów i 1P01kręd­
my s.ię między kluhow.cami, a 1kzy .na dwu­
nastą s:p,otrkamy s·ię w .ciemnej czyte.l1TI1i. 

- 'A"I·e jaki mamy p]a,n? - spyfo,fem. 

- To się już wba.czy. Narrnzie rchodź-
my„. 

W salo,na1ch wrrz.af a s.zalo1na g,ra. Pnz.ed 
pewnym handlaiJ'Zem s1kór z prnwi.ncJi :pię­

trzy.ty się 1tysiące pesesórw, a 1!1or1d INotope.n­
ny usrif.owal sobie poży,azyć w ikąde 1od Io- . 
kaja p.ię6dzti1es1iąt pesos. 

O umówi101nej giodzinie spotkaliśrny się w 
c.zy.tel1ni. Put:korw:ni1k dat a1a1m coś z czarne­
go jerdwa1biu :i porwiedzfat: 

- Woiąg.nrjj.cli·e i·O rna gf1owy. 

Uczyn.ili.śmy ta1k wszySrcy. By.ly to rdo­
hr·ze zna:n·e z romansów i filmów 1kr.vmir11al· 
nych maski; kryJą.ce twarz, włosy i zarrys 
g.lowy, a rpozrwa]ające pa1tr1zeć jedynie ,p1l"Zez 
dwie szpar1{i. 

P,rezy;dent odgadł w:i1doczm.ie plan 1pul1ko­
w1rniika, bo pokle,pal go z za,d1owole.niem pro 
riam~1e1niu, mów.iąc: 

- Pysznie, PYS!Zllie! 

- O pófnocy wp:aidarmy do sa'li bak,ar.a-
towej i .pod groźbą rewolrwerów :zahiera:my 
ban1k. 

Pro.fes101r śmfa.t się, a ja bylem serdec·z­
n-ie 1rn·zhawio:ny. 

Właśnie zegar wybit rdwunastą. ,WMe­
gliśmy ·do sal10nu za puf1k1ownikiiem, ,]({My 
krzyk1nął: 

- ,Ręce do góry! 

Preizydent sik:rq,czyJ do 1konta1krt:u e1Jerktry­
cz1negr0, .a1by rni:kt nf.e mógł -zgasić światła, 
a prnfesm stanął 1przy rdr.ziwiach do sali ,po­
kerowej. Ja bmnH1em d1rzwi wejiśdrowych, 
z wew,nętrz:nym 1ch'i1cho·tem grrożąre wkoło 
rewolwerem. 

Tm1d.no sohie 1wyohra:z:ić !Zą1ba wniejszą 
sy1u.a.Ctię. Cz,/1onikowie klubu zbara,nieli! 
łfandlairz skór z prnwincJi wyciągrr1ąl rękę 
do swego stosu 1z.fota, ale natyichmiast, ,za­
lękniony, pod.nJósl ją do '~ory. Pułkownik 
wz.iąl ikos.z od papie1rków •i 'Zgarnął do il1iie­
go wszystkfo pie.n:iąidze ze st101fu, ,poczeim 
gardł9wym grfrosem ikirzyikną,ł: 

_:__ Odrwródć się pfocauni ;dro driZwi. K,to., 
się ruszy, będtZJe .z.as11nzelony! 

Żad.nemu· 1z nries1z,cizęs111ych be.~domny,ch 
nie wpadło ido gf,owy, że fo jest p:ierwszy 

kwiieC'ień i że pulkown.i1k ty1lko żair•tuje. U­
słuchali :mzrk:a1zu !i zilliosili cierpliw.ie, j:ak pre­
zyde.nt i iprofos1or pnzes.zukiwal:i i:m k:ies,ze. 
nie, :zabie1rając p0rrtfetle, rpap1iemś:nriice, z·e­
garki, pierśdonki rj •SZ1pilki z rkrraw:atów. Gidy 
już skończyli to 1pl.ondr101wanie, pułrfoownik 

zgasi·ł świaUio i ,znarez1n'ie t1przejmiej p,ow:ie­
dzial: 

-- iParn ha.nlder bę,dz.ie laska w Uczyć 

głośno do dwush1. P101tem u1ikinąt zą 

drzwiami i zamknął :n.as .na iklucz. Af.ówię: 
„nas", bo gdy za pwfosor1em .i pr.ezy<lentem 
Ja taikże d!dafeim ·s'iG wymknąć, 1odeprChnęl.i 
mnie - :pra wdoprordohnie przez roz1tr.zepa. 
nie. Miał em 1zaJ.e.dwi·e dość c·zasu ·zerwać 
z g,fr0wy mastkę, 1rnu.ciić ,ją wra:z z ,rew•olwe­
rem •na ziemię :i .sfa11nąć, 'iak i.1mi, plecami 
d·o drzwi. Tymczasem hankier doU.czy-1 ·do 
.dwustu, klu1bow1cy z.apali'li świaUo i z 
wś.cie1ldemi 01krzy1kami wy1bicgli przed dom. 
W inny.cli po1koj1ach również przerw.a,no 
grę, wsz.vsqr by1Ji .do naj1wsrżs 1zeg·o sto,pnia 
p;odnioce 1ni, zat.elefnnowrano po p,oJicję - i 
dopiero teraz wp.ardlo mi rdo g;frowy, że fi­
g;iel rbył może .nie.co p1rzesadzo111y, wysze,d. 
łcm, .aby ·poszukać 1I11oiich 1p.r.zyjaciół, ale 11ie 
by,fro :kh nig.dzie. Zapytany 1PO~tjeir 1oświa1d­
,czyt, że niedaw.no wys,zlii w śrwie·t111ych hiu­
momch, zaśmiewając się po;prostu. 

To nmie uspokoHo, i wirdząie ·coraiż wię­
lrnzą rozpacz 1Bezdr0mny1ch ,p,os1tanowif.e.m 
odkryć im rfigiel pulfoo'\v.n:ika jesz,cze przerd 
przybyiciem poMrcrji. Po.dszed!rerm idro ha1n­
{]Jarz.a skór z pmwi:ncji, 1który :najgłośniej 
się a1wa11h11mw,af, i pr0w.ie1dzialem: 

- Niech s·ię pran nie ma.rt,wi o swoje :Pie­
niądze. Gzy nie wie ,pan, że dz•isiaJ jest 
Pi·erws:zy ·l~wi-ecień? 

- Pierwszy kwiecień? 

- OczYWiśc:ie. By,f ·tro 1prima - aprHJs10-
wy fi 1gie'1 kN1ku wes.ofro uspr0sobfonyd1 gen­
tlemenów .... · 

Wyrdaif.o się to ws1zystkim .prawrdop1odro­
bne i za.częli się uspokajać. Ot0rczyli imnie 
i w.vp.>ntywia1li, a ja, ,o.durz,o,ny pr0wodze111.i,em 
opowiedziałem cafy przebieg. Kilku zaczę­
t10 się id.ośno śmiać. ByH pewni, ż.e .nasi 
przyJi:vcicle jeszrc.ze -tejże 1110,cy .z1wrócą za­
b.rane skarby. 

Gdy 1po ,ośmiu mies:iąreach wyrpus1zcz.oino 
mni.e z więzienia i zJawUe1m s-ię w Klubie 
Be.zdomny,ch, czf0rnikr0wie .patrzyli .s:ię ma 
mnie krzyw,o, Do rd:z:isiejs:zego d1ni1a ,nie 
wie1rtI dlaczego .. Tylko loirrd 1Nofape11111y wd.a.f 
s'ię :ze mną w mzmo1wę i ,chcfał wbie :p:oży­
ozyć dwardz:ieścia pesos. Pi0· ki.Irku minut.ach 
O·drwoiła.f ml,l·ie p,r1zewo1dnircząrcy :i ,poprro,sit, 
ż,ebyim się więcej n'ie p101ka·zywał w iJdwbie. 
Uraz'iło mnie 1o ·ogrnmni·e. Nigdy 'bym n:ie 
orzypus.zczaf, że A·rgentyńczy;cy są tak rdra­
żr!iwL. Biardtziej mnie. jeszcz.e bolaf,o, że ni­
g,dy ,Już ,nie spo·tkaJe1~ my;ch <lraibrYich prrzyc 

· jaci6f: pufkowniika, 1prre:zy1de11:tra i ip.riafesora. 
A tak .mni·e Iubie.Ji ! że.bym 1choć .zinat foh 
na1ziwfarka ... 

Tłum. Ir. 

Odbito w . drukami : .,Kuriera LódzkietO"· 

DODA TEK NIBDZIĘLNY OO ,J(URJERA LóDZKIBOO''. 

Łódź, dnia 17 lipca 1927 roku. 

Łódź na uroczystościach . Boskiei Ostrobra skiei Unie. 

• ·· , et .- me 0 obr~u Matki Bosikiej Ostriobra.mskiej w· 1W1Unie, 'w ;dniu' 3-1m liipca IT. b. 
W ur-0,czystośrnarch ko1rro~acJ11, c~ o~ gi ele z J E ks·.· bis,kit1peni dr. Tyrmire!Thierel{jim i Hcz;neim gftDnem księży wyru. 

W!Zlęła irówniei. girernjaluy ruidz'1'.8-'t Ł·ordz. , a ó~z b r0did;ać h,ol.d N. ,M, P„ JJ1r,zed !której cudami s,łyin.ący.m obra,z·em wraz .z 
szyta z ł„odzi ip111eigirzy1mk.a, izło.zion~ z 300 os ' Yd• -'· u-ólowej ~<l()rony p,olsk:iej. . . -
. . 1 . :Rzpłitej a:an~o:slra g()lrą1ce mo :1Y ruro !1"1 • ,u-· 1 •. 1 ;o k' j N 

p1elgr.zymam1 z. ca eJ . . h, d 11el z 'Ó'W d iduchowieństwa, nriiosąieego . ,cUJd1ow1ny ()braz uv.Jl<lit!M' 1J..1<>S -Ie . a 
Na zdJęrc1u mamfesita1CY1JtllY·~~o~ ~+ ..... :v.k.:r ~ścioła kroczy Pasterz diecezji łódzkiej, J. :e. ks. b:i'.sJ\:UiP Tymremed1d.(X) 

c.zele pochodu, w giri0rnie wysoikdWd.& ruO:SwJillil w ' 




